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Uroczysta Akademia
ku czci Marszałka Józefa Piłsudskiego

w „Sokole" dnia 18 marca 1928 r.
M owa b u r m i s t r z a  D ra  K ro g u ls k ie g o :

„Uroczystość, która zgromadziła nas w tak i 
licznym gronie uczestników — akademja, nie 
w popularnem, ale podniosłem znaczeniu ku 
ozoi Marszałka Józefa Piłsudskiego, w dniu 
Jego Imienin— jest od ohwili wybuchu wiel- ! 
kiej wojny — jakoby etapowym, dorooznym 
kamieniem przydrożnym na szlaku ozasu drogi 
nowego życia Polski.

Oto sposobna chwila, aby z jaśniejącego , 
drogowskazu odczytać z ważkich słów skro- { 
eony inwentarz niedawnej przeszłośoi i zba­
wienne nauki ewangelji narodowej na teraz 
i dla przyszłośoi.

Po roku 1863 praca dwóoh sprzymierzo­
nych ze sobą Cyklopów, skuwająca jedność pań­
stwową Niemieo i rozszerzająoa oarski wsohód 
do zawrotnyoh granic, przesłaniała Europie 
widok na łzy i cierpienia i przygłuszała jęki 
katowanego narodu, na który obie wraże po­
tęgi wydały przez swoich filozofów i władoów 
hasło wytępienia. Nad obszarami Warty, Wisły, 
Dniepru, Niemna zaległa mgła, trująoa dusze, 
na które obfioie rozrzucał ziarno swe szatan 
zwątpienia.

Jednak upadek trzeoh wielkioh powstań 
i stuletnia niewola nie zabiły w narodzie po­
pędu, wynikającego z jego istoty duohowej, 
jego geniusza i niedająoego się zniszozyó ideału 
samorządząoej się wolności.

I dlatego w bliższyoh i dalszyoh po r. 
1863 pokoleniach myśl nowej walki o dawne 
prawa żłobiła swoje ślady, jednak zarówno 
podozas wojny rosyjsko-tureokiej, jak rosyjsko- 
japońskiej, gdy tylko jeden wróg miał ramię 
osłabione, zwyciężała myśl wyozekiwania.

Wstrząsła nią w r. 1912 walka o wolność 
południowyoh Słowian, a w roku 1919 przed 
naj wyższą zagadką postawił wybuoh wojny 
między państwami zaborozemi.

Nadeszła chwila, w której wszelka rachuba 
ustaje, w której „jedynie wiara w gwiazdę 
własną, wiarę w gwiazdę swej Ojozyzny do- 
daje odwagi, by poohwyoić rękę, która z pomro- 
ków przyszłośoi znak daje, by iść za nią, choć ' 
nikt nie wie dokąd".

I oto Józef Piłsudski poohwyoił tę rękę, 
a postępując śladami jej mistyoznyoh znaków, 
wprowadził pomiędzy olbrzymie armje nowe 
polskie legjony.

Szozupłem było w początkach wojsko pol­
skie, później wprawdzie silniejsze — atoli 
wprzód zanim w społeczeństwie korzenie swe 
ugruntowało — już kolejno lub współcześnie 
walczyło z kilku wrogami Polski.

A rezultatami swemi pod wodzą Józefa 
Piłsudskiego utrwalało w narodzie zaufanie

we własne siły i zwolna doprowadzało do : 
dzisiejszej armji, jakiej równej nie posiadała 
Polska przez cały tysiącletni okres swego 
istnienia.

Powstały wielkie, w liozne rodzaje broni 
wyposażone, korpusy, podzielone na dywizje, 
brygady i pułki — a nad wszystkiemi szumią 
sztandary z ideałem wielkiego wodza Polski, 
streszozonem wsłowaoh: „Honor i Ojozyzna".

Już przed dwoma 'tysiącami lat konsul 
rzymski Marous Claudius Maroellus, jedyny 
w historji rzymskiej wódz, któremu udało się 
zwalić z konia nieprzyjacielskiego dowódoę, 
wódz, który odnosił poważne zwyoięstwa nad 
Hannibalem, wystawił w Rzymie, obok bramy 
kapeńskiej dwie wspaniałe świątynie, poświę- 
oone dwom bóstwom: „Honorowi i Męstwu".

My dziś uważamy męstwo za przywią- I 
zane do „Honoru" tak, jak kształt jest przy­
wiązany do materji i pod jednym mianem 
przyjmujemy to godło, wywodzące się z pod 
orłów legji rzymskich — a jako drugie doda- 
jemy mu „Ojozyznę", za którą słodko i zasz­
czytnie jest umierać".

Nie służy się bowiem Ojczyźnie swej za 
nagrodę za życia — nawet nie za miłość ludu, 
„snadnie można poświęoió przyohylność współ­
czesnych dla błogosławieństwa przyszłośoi, 
a przedewszystkiem dla odrodzenia i odmło­
dzenia Narodu".

Nagroda leży w samyoh uczynkach i w są­
dzie historji, o której powiedziano, że jest jako 
biblja, która nie może zakazać głupcowi, by 
jej nie rozumiał i szatanowi, by jej nie oyto- 
wał, ale która obydwoje może dobrze znosić 
i właśoiwie wynagradzać.

W takim zaś ujęciu, ideał Marszałka, 
streszozony w słowach: „Honor i Ojozyzna" 
nie jest niozem więcej, ale też i niozem mniej, 
jak zewnętrzym odbioiem i wyrazem ognia, 
gorejącego w seroaoh i umysłaob tyoh, którzy 
nim działalność żyoia swego pieczętują.

A zaprawdę jest to dla nich wszystkioh 
ogień niebieski, w którym ozyśoi się ludzkie 
złoto i w którym spala się ich praoa, na ofiarę 
Ojczyźnie.

W duszy Komendanta legjonów, pierw­
szego Marszałka Polski, niejako wielkiego 
hetmana koronnego w wojnie z bolszewikami — 
w tym ogniu niebieskim duszy Józefa Piłsud­
skiego — błyszczała miłość wodza do wojen­
nego żywiołu, wylewała się ponad brzegi przy­
tomność umysłu i genjalna zdolność, jak wśród 
najrozmaitszych zdarzeń, wśród niesłychanych 
braków ludzkioh i przedmiotowych, stosownie 
do danej ohwili, skupioną siłą, energicznie, ce­

lowo i skutecznie działać — jak w ruohu walk, 
nie mająoyoh przykładu nie dać się uwodzić 
tradycji, ozy rutynie — jak karać i nagradzać, 
jak po oezarjańsku rządzić umysłami jak wiatr 
pędzi ohmury — a na szczyoie powodzenia 
w spokoju Sulejówka rozważać, jakie są natu­
ralne świetnośoi ludzkiej granice.

Idźmy dalej:
Dla bóstwa wojny, ofioerowie stanowią 

kohortę pretorjanów. Dziejopis mówi, że w ure­
gulowanych stosunkach potężny wpływ ducha 
wojennego, niwelując w nich różuioę pokoleń 
i miejsoowośoi, wytwarza największą solidar­
ność, a z nią siłę, wymagająoą poozuoia ogrom-, 
nej odpowiedzialności za siły tej obroty.

W korpusie polskich ofioerów myśl Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, jak linja rysunku 
w obrazie, kształtuje szozęśliwie dla Państwa 
siły tej obroty.

W odrodzonej polskiej armji szeregowyoh 
praoa polskiego militarnego genjusza uświada­
mia patrjotyozuie olbrzymi, surowy element 
ludu, wzmacnia jego spoistość, pomnaża dziel­
ność żołnierzy i gotowość do poświęceń.

Kiedy stary Oaius Marius, pobiwszy Cym- 
brów i Teutonów, nadał żołnierzom dwóoh ko­
hort sprzymierzeńców za ioh waleozność taki 
przywilej, jakim w staroiytnośoi było obywa- 
telswo rzymskie i kiedy z tego powodu ro­
biono mu wyrzuty, iż ozyn ten sprzeoiwia się 
prawu publioznemu, — wówozas Marius odpo­
wiedział, że wśród wrzawy wojennej nie mógł 
rozróżnić głosu prawa.

I z tym oto przykładem przesuwa się dzi­
siejsza linja naszych rozważań z jaśniejąoego 
drogowskazu na tło żyoia obywatelskiego, na­
rodowego i państwowego.

Kiedy nad przyszłośoią Polski zaoiążyli 
liczni domorośli Gymbrowie i Teutonowie, 
kiedy coraz wyżej podnosiła się wrzawa żeru- 
jąoego na Państwie interesu osobistego, kłam­
stwa, oszozęrstwa i pyohy — Marszałek Józef 
Piłsudski w maju r. 1926 — z pominięoiem 
formalnej strony prawnej—jednym pooiągnię- 
oiem wodza w ozasie bitwy — poskromił 
zwyrodniałe partyjniotwo i duohowi prawa, 
duohowi dyscypliny społeoznej wobeo prawa, 
rządu, wobeo Państwa — na ośoież bramy 
w życiu narodu otworzył.

Państwo jest niewątpliwie na to, aby oby­
watelom zapewnić możliwie największą sumę 
szozęśoia. W duszy człowieka tern więoej 
szozęścia, im więoej miłośoi. Państwo, iden- 
tyozne z Ojozyzną, budzi najgorętszą miłość, 
gotową do największyoh poświęceń mienia 
i żyoia.

Przykład Józefa Piłsudskiego granicę po- 
święoeń rozszerza poza poświęoenie mienia 
i żyoia ludzkiego do oodziennej osobistej praoy 
dla Ojozyzny.

Za tym przykładem Marszałka Józefa Pił­
sudskiego każdy umysł wyższy, zapatrzony 
w imię Ojozyzny i jej potrzeby, poświęoająo 
im swą praoę, w oodziennyoh walkach swyoh 
dla niej o rzecz, a nie o frazes walozyć bę­
dzie, — mataotwa zmieoie, jak pajęczynę —
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otrzymawszy rozkaz, wykona go bez szem­
rania i szkodliwej zwłoki —

powołany do rady, nie będzie giętkim, 
jak płatek uoha, ale też nie będzie motał pla­
nów, któryohby sam nie ehoiał wykonać —

dążąc do sławy, nie weźmie ze samolub- 
stwa, a szkodą Ojczyzny Belzebuba do służby, 
bo wie, że wprzód musiałby się sam stać jego 
niewolnikiem — ale też zapał i wiara w dziel­
ność własną nie zbledną na widok wielkiego 
oelu —

od szlachetnego zamiaru nie odwiedzie go 
zawiść —

ani nie znieohęoigo, łasząoa się u nóg obłuda, 
która jest tylko hołdem, jaki zbrodnia składa 
onooie.

Przyjęcie tyoh zasad, wiejąoyoh z dzia­
łalności Marszałka Piłsudskiego, wiedzie ze 
szczebla na szozebel po drabinie onót, udosko­
nala duszę i pozwala w tych szlachetnyoh za­
sadach odkrywać bez końca nowe ich odcie­
nia — nowe promienie wodzące.

Kiedy u sohyłku XII wieku, kończąo walki 
jednej z wypraw Krzyżowych, król angielski 
Ryszard Lwie Serce i sławny sułtan Saladyn 
zawarli pokój — polecili dotrzymanie jego wa­
runków zaprzysiąo swym podwładnym orga­
nom, — sami jednak poręozyli je jedynie sło­
wem i podaniem prawej ręki, wychodząc z za­
sady, że fakt składania przysięgi zawsze za­
wiera w sobie podejrzenie jakiegoś ukrytego 
w duszy fałszu i połąozoną z tern, wadę czy­
stego honoru. ** *

Honor ozysty i miłość Ojczyzny — oto 
w lapidarnym streszozeniu cechy Marszałka 
Piłsudskiego.

Idąo tedy starym zwyozajem Ojców na- 
szyoh, zakończmy to wstępne przemówienie 
w dniu Imienin następująoym pod adresem 
Marszałka wyrażonem życzeniem:

Marszałek Piłsudski nieoh żyje w mnogie 
lata — na pożytek i ohwałę Ojozyzny, a pod 
Jego egidą nieoh honor — i złąozona z nim 
uozoiwość — i miłość Ojozyzny — i złąozona 
z nią praca dla niej — staną się słupem ogni­
stym, który przez wszystkie wieki wieść bę­
dzie naród polski do kultury i potęgi.

Wznieśmy zatem trzykrotny okrzyk: Mar­
szałek Piłsudski nieoh żyje — nieoh żyje — 
niech żyje!"

(Okrzyk trzykrotnie z zapałem powtó­
rzono).

„Gwiazda”.
Niespostrzeżenie niemal, cicho i bez szum- 

nyoh reklam, w żyoie naszego miasta, wkraoza 
nowy ozynuik* młody i silny...

Jakaś siła — jakby ramię tytana — roz­
suwa zbite tłumy gapiów żądnych wrażeń ta­
nich i błyskotliwych i stawia przed nami no­

wą wartość — prawie nieznaną, bo zapomnia­
ną, a nią jest odrodzone mieszczaństwo nasze.

„Bolszewioki" Wydział „Gwiazdy", tak 
go nazwano rok temu, niewiadomo ozy w przy­
stępie nadmiaru humoru, ozy też kamieni żół- 
oiowyoh, Wydział ten, z dziwnym uporem, u 
nas niemal nieznanym, zakasał rękawy i wziął 
się do praoy, której wyników może mu poza­
zdrościć każde towarzystwo, pracujące na niwie 
społeoznej. Wydział był świadom swych ce­
lów. Zaczął z pod stóp usuwać zapory i głazy, 
pokryte pleśnią zabobonów, ze zaoiśniętemi 
zębami parł naprzód, roztrącając łokciami 
strupieszałe przesądy i bez deklamaoyj, bez 
krzyku, pracuje i tylko pracuje.

Ofiarą jego „zaohłannośoi" pada stary pocz­
ciwy statut Stów. Łzy rozrzewnienia oisną się 
do oczu, przeglądając jego czcigodne para­
grafy i pomyśleć, że ten statut był wytyozną 
w żyoiu Stów.!...

Protokoły Walnych Zgromadzeń z lat 
ubiegłyoh, ciągle mówią o zmianie statutu, ale 
oóż kiedy brakowało drobnostki... ohętnyoh 
ludzi do praoy i właściwych ludzi na wła- 
śoiwyoh miejscaoh.

Żywot tego statutu liozy się już na go­
dziny. Nowy statut opraoowany przez Wy­
dział, ozeka zatwierdzenia Województwa.

Wydział jednak zdawał sobie sprawę, że 
zmiana statutu tylko ozęśoiowo wniesie zmianę 
w żyoiu Stowarzyszenia, i że aby ono rozwijało 
się należycie, trzeba było pomyśleć o nowej 
siedzibie.

I tu widzimy znów wytężoną praoę Wy­
działu, ohlubnie o nim świadozącą. Wydział 
nie słucha różnych doradców, więcej ozy mniej 
fałszywych, którzy nawet „na piśmie" starali 
się go upewnić o swej łasce, ale konsekwen­
tnie, idzie drogą wytkniętą naprzód.

Nie pomogły ani obieoanki ani straszenia, 
nie pomogły odwoływania się do sumienia — 
szczególnie przez tyoh, którzy tego sumienia 
nigdy nie mieli... Zabiegi Wydziału, toczące 
się od czerwca zeszłego roku, prowadzone nie­
mal kunsztownie, zostały uwieiiozone pożąda­
nym skutkiem. Nie ozas i nie miejsoe na roz­
wlekłe opisy tyoh starań.

Niewolno jednak- pominąć faktu, że poza 
Wydziałem znaleźli się ludzie, którzy zrozu­
mieli doniosłość chwili dla „Gwiazdy". Zło- 
temi zgłoskami wyrytą będzie pamięć o tyoh, 
którzy w tej praoy Wydziałowi służyli radą, 
pomocą, otuchą. Prezes „Gwiazdy" inż. Jaśkie­
wicz buduje sobie pomnik żywy w seroach 
mieszozaństwa za swoją praoę i zapobiegli­
wość. Burmistrz Dr. Krogulski obmyślił pomoc 
finansową i służył radą w urzeczywistnieniu 
planów i zamiarów Wydziału. Dr. Wilusz, 
niezmordowany doradoa i syndyk Stowarzy­
szenia, oddaje do rozporządzenia swój drogi ozas 
Wydziałowi; a panowie Kaliniewioze i rad­
ca Kalmann mimo korzystniejszych ofert, zgo­
dzili się na sprzedaż realnośoi „Gwieździe", 
dając przykrą nauczkę mentorom naszym, jak 
oni rozumieją czyn obywatelski...

Dziś „Gwiazda" wprowadza się jak jakaś 
wielka pani, na ulioę 3 go Maja 1. 26. Dziś 
„Gwiazda" to nie jest już poturajło biedne, 
upośledzone, wypychane za drzwi do przed­
pokoju i tam oozekująoe łaski !...

Dziś „Gwiazda" z peryferji, gdzie ją rzu­
ciła błędna polityka ówczesnych Wydziałów, 
zagląda w oczy śmiało, staje w jednym sze­
regu z tymi, którzy decydować będą o „losaoh 
świata rzeszowskiego". „Gwiazda" dzisiejsza, 
to nie ta dawna instytuoja, która służyła do 
dekoracji pochodów,' a więcej sprawiała wra 
żenie zebrania „poczciwych" ludzi! „Gwiazda" 
przestała być drabiną, po której wydrapywano 
się na różne szczyty, dziś „Gwiazda" jest 
świadomą oelów. „Gwiazda", to synonim odro­
dzonego mieszozaństwa rzeszowskiego, zorga­
nizowanego do walki o miejsoe, które mu się 
słusznie należy tutaj w mieście. „Gwiazda" nie 
odstąpi swoich ideałów, pozostawionych przez 
wielkich mężów naszego narodu, wiernie stać 
będzie ze swym sztandarem na progu polsko­
ści miasta, dążyć będzie do podniesienia uświa­
domienia narodowego w szerokioh masaoh rze­
mieślniczych i przemysłowych, będzie wpajać 
obowiązkowość i karność i posłuoh dla wła­
dzy. Nie burzyć, ale tworzyć będzie to, czego 
zaniedbano w tylu lataoh bezozynnośoi, a wnet 
okaże się, że ten nowy budynek będzie dla 
„Gwiazdy" za oiasny.

Obchód Imienin 
Marszałka J. Piłsudskiego 

w Rzeszowie.
Uroozystośoi, połączone z imieninami Mar­

szałka Piłsudskiego w Rzeszowie, odbyły się 
w dniach 18 i 19 b. m.

Miasto udekorowano flagami narodowemi. 
Na środkowym punkcie miasta, przed wieżą 
kościoła farnego, ustawiono ogromny transpa­
rent z orłem państwowym, z dwoma literami 
po bokaoh: J. P. Transparent ten, oświetlony 
gęstemi żarówkami elektryoznemi, gromadził 
przez oba wieozory tłumy publioznośoi.

We wilję imienin w dniu 18 b. m. odbyła 
się w sali „Sokoła" Uroczysta Akademja. Do­
borowi słuohaoze, rzeszowski korpus ofioerski, 
dygnitarze oywilni ze starostą p Friedriohem 
na ozele, urzędnioy, mieszozaństwo sensu stricło, 
z rodzinami, wypełnili salę — młodzież szkolna 
zapełniła galerję.

Sala była prześlioznie udekorowana — (w po­
ważnym stylu seoesyjnym) na scenie usta­
wiono na wysokim postumenoie biust Marszałka.

Akademję rozpoczęto o godzinie 20 ode­
graniem hymnu narodowego.

Pobielane g roby .
II.

Tak odświętnego nastroju, takiej radości 
w sercach i na twarzach mieszkańców War­
szawy nikt od wielu lat nie widział, jaki prze­
żywano w dniu 3 maja 1791 r. Z pogodą i ra­
dością serc ludności dziwnie harmonizowała 
się prześliozna pogoda majowego poranka. Nic 
też dziwnego, że prawie od samego świtu za­
panował na ulioaoh stolicy ruoh nieopisany. 
Wszystko, oo żyło, ruszyło ku katedrze św. Jana. 
Milicja, wojsko, cechy ze sztandarami i nie­
przeliczone tłumy ludu, które nie mogły się po­
mieścić w muraoh świątyni, zaległy przylega­
jące ulioe i plaoe. Z wszystkich okien powie­
wały flagi, oałe domy ustrojone były kobier- 
oami.

Wszak to był dzień wielki, dla Polski 
wiekopomny, dzień zaprzysiężenia Konstytucji, 
nad której wypraoowaniem Sejm przez cztery 
lata się mozolił, dzień, który odwracał kartę 
historji i ohoć od zguby nas nie uratował, to 
ohwałą przynajmniej opromienił czoła pradzia­
dów naszyoh.

A gdy się zebrał Sejm w kompleoie, gdy 
powszeohne zapanowało milczenie, wywołane 
nastrojem tak uroczystej i doniosłej ohwili, 
wtedy poseł Suchodolski, rzuca się na ziemię, 
syna swego, małe pacholę, wlecze za sobą, 
Reytana choe naśladować i protest zakłada 
przeoiw konstytuoji 3 Maja.

Błazeńskim był ten gest, skutków za sobą 
nie pooiągnął, ale niesmak wywołał i nastrój 
popsuł.

I któż ten Suohodolski ? Jakaż nim idea 
kieruje ? Ubrał się w togę obrońcy dawnego 
prawa i zagrożonej religji i Ojozyzny!

Wszak ta konstytucja zmieniała podstawy 
dawnego ustroju Polski, wzmacniała władzę 
wykonawozą, ograniozała uprzywilejowane sta­
nowisko szlaohty, nadawała równouprawnienie 
mieszczaństwu, brała w obronę lud wiejski, ale 
dla Suchodolskiego opraoowały plan konsty­
tuoji duchy wywrotowe, zarażone ideałami 
z Franoji płynąoemi, ozy z walczących o wol­
ność Stanów Zjednoczonych, jakimi byli Ma­
łachowski, Kołłątaj i inni z królem na czele.

A toż to wszystko same Masony!!
Gdzież u takioh ludzi może być troska 

o religję, o Ojozyznę, gdzie oni mogą pamię­

tać choćby... o przywilejach i synekuraoh za- 
warowanyoh tylko jednej partji.

Wszak konstytucja 3 Maja była zamachem 
stanu, była pogwałceniem praworządności, dla 
tyoh, którzy marzyli o dyktaturze dla Szozę- 
snego Potookiego, bo był z ioh partji.

A więc jest idea u Suchodolskiego, mia­
nowicie religja, Ojczyzna, praworządność... na 
ustach!!

Czyż nie w myśl zasad Suchodolskiego 
zwalozano niedługo potem Kośoiuszkę ? Czyż 
temu bohaterowi narodowemu, tej ohlubie na­
szej w ostatnich ohwilaoh naszego bytu nie­
podległego, nie zarzucano również wywroto­
wej masońskiej ideologji w oelu podkopania 
jego autorytetu ?

Czyż nie w imię zagrożonej masońskiemi 
zasadami religji i Ojozyzny, nie dla ratowania 
naruszonyoh praw zawiązał Szozęsny Potooki 
konfederaoję Targowioką i prosił o oohronę 
tyoh najświętszych dla Polaka spraw u sohiz- 
matyckiej Semiramidy północy ?

Ojczyzna i religja i obrona praworządno­
ści toż to wyłączna domena Targowiozan i tyoh 
z doby rozbiorów i tyoh dzisiejszyoh, którzy 
pod zmienioną tylko nazwą dotąd istnieją.

(Dok. nast.).
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Nastąpiło przemówienie burmistrza Dr.Kro- 
gulskiego, wysłuohane w milczeniu i skupie­
niu — zakońozone trzykrotnym okrzykiem na 
oześó Marszałka. Dr. Krogulski, który obywa­
telstwo rzeszowskie na zgromadzeniu jedynki 
w dniu 26 lutego b. r. przez dwie i pół godziny 
w popularnem przedstawienieniu informował 
o oałym szeregu spraw publioznyoh — tym ra­
zem myśli, dotyoząoe życia i działalności Mar­
szałka i nauki życiowe, z nich płynące, podał 
publiczności w podniosłej, na wysokiej kultu­
rze historyoznej opartej, syntezie.

Przemówienie to podajemy na wstępie 
dzisiejszego numeru.

Dalsze punkty programu wypełniła orkie­
stra 17 p. p. (z łaskawym współudziałem ama­
torów), która pod kierunkiem p Kapelmistrza 
Słomo wiozą odegrała znakomioie uwerturę Wa­
gnera: „Polonja" i symfonję Sohuberta: H-moll.

Świetne chóry „Lutni", a to: męski pod 
batutą p. Wisłockiego odśpiewał „Pierwszą bry­
gadę" — ohór mieszany pod batutą p. prof. 
Daszewskiego odśpiewał „Wiązankę polskioh 
pieśni".

Uroczystość zakońozył piękny obraz z ży- 
wyoh osób pod tytułem „Polska przy pracy", 
układu p. prof. Kamińskiego, któremu też na­
leży się uznanie za gustowną, stylową deko- 
raoję sali i sceny.

W dniu 19 b. m. odbyło się w kościele 
parafjalnym nabożeństwo, celebrowane przez 
ks. prałata Tokarskiego z asystencją.

Po nabożeństwie defilada wojska, przy­
sposobienia wojsk., szkół i t. d. — składanie 
życzeń przez przedstawicieli władz, autono- 
mji, instytuoji prywatnych dla Marszałka na 
ręoe p. Starosty.

W południe bieg na przełaj, ze startem 
przed Starostwem — bieg dla siedmiu nagród — 
wreszcie wieozorem Uroczyste przedstawienie: 
„Książę niezłomny" w „Sokole", dane przez 
„Redutę".

W kinaoh dano tego dnia popularne przed­
stawienie. Strzelec rzeszowski wysłał grupę 
14 strzeloów z rozkazem do Warszawy i Su­
lejówka.

S praw y  m iejskie.
Ogłoszona niedawno w gazetach wiado­

mość, jakoby Bank Gospodarstwa Krajowego 
miał otwierać swe filje jedynie w miastach 
wojewódzkioh, nie spotkała się z ofiojalnem 
zatwierdzeniem. Stosunki kredytowe na pro- 
winoji pomnożenia tyoh filij wymagają.

Rzeszów o nią się stara, a ohoć dotąd 
bezskutecznie, jednak starań tych nie zanie- 
oha, lecz je w przyszłości musi powtarzać.

Zarząd gminy wniósł odpowiedni memo- 
rjał do centrali Banku Gosp. Kraj, wykazująo, 
jak następuje, warunki przemawiająoe za otwar­
ciem tej filji w Rzeszowie.
I. Sytuacja gospodarcza Rzeszowa 

i okolicy.
Rzeszów, miasto liczące 28.000 mieszkań­

ców, położone na połowie drogi pomiędzy Kra­
kowem a Lwowem, konoentruje ruch handlowy 
okolioy o charakterze przeważnie rolniczym. 
Brak jakiohkolwiek bogactw naturalnych, sto­
sunkowo wielka odległość od oentrów produkoji 
surowców o znaczeniu zasadniczem, uniemożli­
wia powstanie silnego przemysłu, obliozonego 
na szersze ozy bardziej odległe rynki zbytu. 
Z natury rzeozy powstaje tu tylko przemysł, 
mająoy na oelu zaspakajanie potrzeb ludnośoi 
okolicznych powiatów, usadawia się handel, 
pośredniozący w zbyoie produkoji tegoż ob­
szaru dokonywująoyoh zakupów w innych oen- 
traoh produkoji.

Eksportuje się skórki królicze, żołądki oie- 
lęoe, jaja i masło, tudzież produkta rolne. Dla­
tego też całą tajemnicą rozwoju ekonomicznego 
Rzeszowa jest woiągnięoie w zakres swego 
oddziaływania możliwie wielkiego obszaru oko- 
lioznego. Im większy będzie ten obszar, tern 
silniejszy będzie miejsoowy handel i przemysł, 
na tern szerszą skalę zakrojony — tern taniej 
i sprawniej będzie pracował.

Ponieważ Rzeszów jako taki naturalnych 
momentów atrakoyjnyoh nie posiada, jest kwes-

f

tją odpowiedniej polityki gospodarozej w ta­
kie momenty go wyposażyć. Rolę czynników ; 
atrakoyjnyoh spełniają w wielu miastaoh wła­
dze centralne, dokoła któryoh lubi się koncen­
trować żyoie ekonomiozne, lub połączenia ko­
lejowe, nadająoe miastu charakter węzła 
kolejowego. Ani jednyoh ani drugich Rzeszów i 
w odpowiedniej mierze nie posiada. Projekt 
budowy linji kolejowej Rzeszów - Tarnobrzeg, i 
mająoy zespolić Rzeszów z powiatami na pół- : 
noo leżąoemi — częściowo tylko wykonany — 
niestety realizacji się nie doozekał.

PrzeoiwnieJ uzasadnienie władz wojewódz­
kioh w Krakowie i Lwowie, komendy okręgu 
korpusu w Przemyślu — zacieśnia rejon atrak- 
oyjny Rzeszowa. Równoozesny rozwój Tar­
nowa, w związku z budową „Nowego Cho­
rzowa" zagraża w dalszym oiągu przeoiągnię- 

■ ciem oałej połaoi ziemi w sfery atrakcji tego
miasta.

A jest przecież chyba rzeczą godziwą, 
prowadzenie polityki gospodarozej po linji ró­
wnomiernego popierania rozwoju poszczegól­
nych miast, a nie tworzenie zamierających 
wysepek.

Jak już powyżej zaznaczono, jest Rzeszów 
zdany na rozwój swego handlu i przemysłu, 
obliozonego na lokalne — w szerszem tego 
słowa znaozeniu — potrzeby swej okolioy. 
By jednakowoż na tym terenie swej natural­
nej ekspanzji sprostać konkurenoji innych 
oentrów, — brak mu tego, w oo konkurenoi 
jego są wyposażeni, — t. zn. silnej instytuoji 
nowoozesnego kredytu.

Nie jest zamiarem naszym rozwodzić się 
nad znaczeniem instytuoji kredytowyoh dla 
życia gospodarozego w ogólnośoi, a życia go­
spodarczego Rzeszowa w szozególnośoi. Dodać 
tylko wypada, by nie nadawać mylnego zna- 
ozenia wyrazowi konkurenoja, iż funkoja Rze­
szowa jako centrum skupiająoego i rozdziel­
czego dla oałej Małopolski środkowej posiada 
swe tradycje historyczne, że na tej funkoji 
gospodarozej opiera się cała struktura naszego 
miasta i że zacieśnianie jego roli przez pozba­
wienie go poważnej insytucji kredytowej, od­
biera przeważnej częśoi jego komórek gospo­
darczych raoję bytu.

Stwierdziliśmy więo, jaka jest rola Rze­
szowa i na ozem opiera się jego żyoie gospodar- 
oze. Jeśli się zważy olbrzymią przewagę rol- 
niotwa i ludnośoi rolniozej okolioy Rzeszowa 
i przypomni typowo rolnicze potrzeby kredy­
towe od żniw do żniw, konieczność istnienia j 
poważnej instytuoji kredytowej zarysowuje się 
dość plastyoznie.

Postaramy się teraz wykazać, że Rzeszów 
nie tylko z racji historyoznej tradycji i poło­
żenia geograficznego do roli takiej się nadaje, 
leoz że posiada również wszelkie dane ku temu, 
by poważnej instytuoji kredytowej stworzyć ! 
pole do owocnej praoy.

II. Obszar ciążenia Rzeszowa.
Rzut oka na mapę, przekonać może iż 

naturalnie obszar ciążenia Rzeszowa, jako mia­
sta, pomiędzy Tarnowem a Przemyślem naj­
większego i najsilniejszego obejmuje 10 po­
wiatów, o któryoh rozmiaraoh daje pojęcie 
poniższa tabelka:

Budynków
Nazwa po­

wiatu
Powierzchnia

m* Miast
Ludność
ogółem

W tem ludno­
ści miejskiej

z p o zn a cze ­
nia mieszkal­

nych

Rzeszów 9 7 7 4 1 4 2 .0 5 8 3 5  4 6 1 2 4 .5 9 9

Mieleń 9 0 8 2 7 2 .8 4 0 8 0 6 7 1 3  4 7 3

Kolbuszowa 8 6 8 2 6 7 .0 8 2 6 .4 1 5 1 2 .8 7 9

Łańcut 8 6 5 2 8 9  1 4 2 1 2 .1 1 9 1 7 .2 5 7
Przeworsk 4 1 4 2 5 9 .0 6 2 5  7 6 7 1 0 .6 6 3
Brzozów 6 8 4 1 7 9 .1 0 7 4 .1 6 0 1 4 7 3 6
Strzyżów 5 2 4 1 5 5 .9 3 1 2 .9 0 5 1 0 2 8 8
Ropczyce 8 0 0 3 7 5 .9 2 0 8 .8 5 9 1 4 .1 2 7
Tarnobrzeg 9 5 6 3 7 1 .4 9 2 7 .6 6 3 1 3 .8 4 2
Nisko 9 7 3 3 6 0 .9 2 5 9 .9 0 0 1 0  9 1 3

R a z e m 7 .9 6 9 2 3 7 7 3 .5 4 9 1 0 1 .3 0 6 1 4 2 .7 7 0

Zestawienie powyższe daje nietylko zna­
komite pojęoie o znaczeniu obszaru, ciążącego 
ku Rzeszowowi i na obsługę przez Rzeszów 
zdanego, ale potwierdza dobitnie fakt domi­
nującej roli jaką odgrywa Rzeszów i powiat 
rzeszowski na obszarze 60% większym od oa- 
łego n. p. województwa śląskiego i o blisko 
miljonowej ludnośoi. W istooie tak obszarem 
jak i zaludnieniem jak i wreszcie majątkiem 
nieruohomośoi powiat rzeszowski przoduje oko­
lioy i z natury rzeczy obejmuje nad nim prze­

wodnictwo. Tłumaczy to zresztą również po­
ważniejszy odsetek ludnośoi miejskiej, na polu 
handlu i przemysłu przedewszystkiem czynnej 
oo popiera nasze twierdzenie o roli Rzeszowa

(C. d. n.).

L. 427/28
OGŁOSZENIE.

W okręgu wyborczym Nr. 47 (Rzeszów, 
Jarosław, Przeworsk, Łańout, Nisko) z powo­
du wyborów do Sejmu, przeprowadzonych 
dnia 4 marca 1928, wnieśli następująoe trzy 
protesty:

1) Franciszek Szewera, urzędnik prywa­
tny w Rzeszowie, przeoiw wyborom w oałym 
okręgu z tej przyczyny, że zgłoszenie listy 
kandydatów na posłów: „Bezpartyjni Rolnioy" 
uznano za nieważne i listę tę odrzucono,

2) Józef Goryozko, urzędnik gospodarczy 
w Hyżnem, przeciw wyborowi posła Eugen- 
jusza Opolskiego, rolnika — agronoma w Brze- 
zówoe, z okręgowej listy Nr. 10 „Stronnictwo 
Chłopskie" z tej przyozyny, że sprawa karna 
tego posła o kradzież i uczestnictwo w kra­
dzieży nie jest definitywnie załatwiona,

3) Leon Posaoki, kandydat notarjalny 
w Rzeszowie, ks. Matwij Chomań, gr. kat. pro- 
boszoz w Leżajsku i ks. Józef Diszozyński, 
gr kat. proboszcz w Miękiszu Nowym, prze­
ciw wyborom w oałym okręgu z tej przyozyny, 
że zgłoszenie listy kandydatów na posłów: 
„Lista Bloku Mniejszości Narodowyoh w Polsce" 
uznano za nieważne i listę tę odrzuoono.

W oiągu 14 dni od dnia niniejszego ogło­
szenia w „Monitorze Polskim" można wnosić 
zarzuty przeoiwko treśoi powyższyoh pro­
testów.
Przewodniczący Okręgowej Komisji Wybor- 

ozej Nr. 47.
w Rzeszowie, dnia 22 marca 1928.

Bojdecki

Z „Reduty".
W dniu 19 b. m. ku uozozeniu Imienin 

Marszałka Józefa Piłsudskiego wznowiła „Re­
duta" tak gorąoo przyjęty w ubiegłym sezonie 
dramat Calderona — Słowackiego „Książę 
Niezłomny". Wybór był trafny, gdyż wspa­
niały ten utwór przyozynił się do podniesienia 
poziomu uroozystośoi na szczyty idealnego po- 
święoenia i heroizmu.

Dramat ujęto w skróoie 6-oiu obrazów 
zamykająoyoh tragedję ks. Fernanda z opusz­
czeniem epizodu miłosnego Muleja i Fenixany. 
Sam dramat zyskał przez to na konoentraoji, 
ale fabuła uległa zwężeniu i niektóre momenty 
charakteryzujące postać Fernanda a także od­
powiadającą mu idealną postać Muleja odpadły 
ze szkodą dla sztuki. Role spoczywały w rę­
kach poprzednioh wykonawoów; P. Kowalski 
w roli Fernanda jeszoze raz dał nam poznać 
oałą skalę swych środków artystycznych, umie­
jętność wygłaszania wiersza Słowaokiego i pię­
kność postaoi. Ponowne przeżyoie roli Fernan­
da pozwoliło mu pogłębić ją, a w wielkim 
monologu wydobyć akcenty silne i Jjohaterskie, 
któryoh brakło w poprzedniej interpretacji. 
P. Ciepielowski odtworzył znaną z premjery 
posągową postać króla pełną siły i majestatu, 
a p. Stafiejowa w rolę Fenixany włożyła całą 
słodycz swego lirycznego talentu. P. P. Sioiń- 
ski, Piątek, Sosnowski i Wisłocka zatrzymali 
swe role premjerowe, przyczem p. Piątek prze­
piękną postacią niewolnika ponownie zapisał 
się na złotyoh kartaoh „Reduty". Role Alfonsa 
i Henryka spoczywały w rękaoh młodych de­
biutantów, którzy dzielnie zmagali się z pierw- 
szemi trudnościami występowania na soenie. 
Strona dekoracyjna w rękaoh Prof. Kamiń­
skiego dała piękne tło idealnemu dramatowi 
jakoteż ilustracja muzyozna Prof. Birnbaoha 
w odsłonie II-giej.

Sztukę poprzedził żywy obraz pomysłu 
Prof. Kamińskiego „Polska pracująca" pięknie 
ilustrujący podniosłą ohwilę Imienin wielkiego 
budowniczego Polski współczesnej. Praoa re­
żyserska Dr. Ruozki zyskała uznanie lioznie 
zgromadzonej publiczności składającej się prze­
dewszystkiem z młodzieży, oo tern bardziej 
uozyniło przedstawienie to miłem i oelowem.
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KRONIKA.
Z Tow. Szkoły Lud. W dniu 16 maro* 

odbyło się Walne Zgromadzenie T. S. L. jak 
zwykle przy batdzo nielioznej frekwencji ozłon- 
ków. A szkoda, bo obeoni z przyjemnośoią 
wysłuchali sprawozdania świadczącego o in- 
tenzywnej praoy Koła, w szozególnośoi sekoji { 
bibljoteoznej (kier. Dr Kijas) i kinowej (kier, j 
Dr M. Czarnek), która to ostatnia znaoznie i 
pomnożyła doohody Towarzystwa. Dłuższą dy- ; 
skusję wywołała kwestja budowy Szkoły Prze­
mysłowej żeńskiej, która przy subwencji Rządu 
i życzliwej pomocy miasta na realne zaozyna 
wohodzić tory. Zgromadzenie uohwaliło gorąoe 
uznania i podzięki za długoletnią praoę ustę­
pującemu Prezesowi P. Insp. Janowi Rąbowi 
i wybrało nowy wydział, powierzając godność 
Prezesa doświadczonym rękom P. Zofji Ruoz- 
kowej.

Z Tow. Naucz. Szkół W. W niedzielę 
dnia 18 marca b. r. odbyło się Walne Zgro- ' 
madzenie członków T. N. S. W. w celu zawią- ! 
zania Kasy koleżeńskiej, oraz stworzenia sekoji ' 
filologicznej w swem łonie. Z powodu małej j 
ilośoi członków sprawa Kasy została odroozona, 
natomiast powstało miejsoowe koło filologiozne. 
Po wyborze zarządu sekoji w osobach Prof. 
Szeliskiego jako prezesa i Prof. Dubasa jako 
sekretarza i skarbnika rozwinęła się dłuższa 
dyskusja nad programem prao sekoji na przy­
szłość. Jest nadzieja, że pod energioznym Za­
rządem Koło zaoznie owooną .pracę.

wieczorek ku uozozeniu rooznioy śmierci j 
Wyspiańskiego, urządzony przez uozenioe pryw. 
gimnazjum żeńskiego, wypełnił salę Kasyna 
w dniu 17 b. m. Uozynił on na uozestnikaoh 
bardzo miłe wrażenie, bo był to rzeozywiśoie 
wieczorek siłami młodzieży urządzony. Oby- ! 
dwa przemówienia uozennio VIII kl. zapo- j 
znały nas z epokowem znaozeniem poezji Wy­
spiańskiego w literaturze polskiej, a wszoze- 
gólnośoi odczyt p. Sz. na wysokim stojąoy po­
ziomie i trafnie określająoy znaczenie „Wesela11 
i jego związek z wielką poezją romantyozną. i 
Z poszozególnyoh interpretaoji na szczególną 
uwagę zasłużyły nigdy nie zawodząoe efektu — ! 
nastrojowy „Pogrzeb Kazimierza Wielkiego“ 
i soena Isi z Choohołem z II aktu — „Wesela“. 
Zakońozyła pięknie odśpiewana okolicznościo­
wa kantata układu dyr. Budzynowskiego.

Miłe wrażenie uozynił na obecnych widok 
współpraoy grona nauczycielskiego z uczen­
nicami, a w szozególnośoi prof. Nowosławskiego 
i Dra Kijasa, świadoząoy o duchu jaki panuje 
w zakładzie pod obeonem kierowniotwem.

Z Lutni. Wspaniałe oratorjum Haydna 
„Siedem słów Chrystusa1* wystawionem zosta­
nie we wtorek 27 b. m. w sali „Sokoła ze 
współudziałem solistów, ohórów „Lutni11 i or­
kiestry 17 p. p. pod kierowniotwem dyrektora 
Budzynowskiego; w niedzielę 25 b. m. dla 
młodzieży o godz. 11 przed południem. Spo­
dziewać się należy, że publiozność nasza po­
spieszy tłumnie na ten koncert, zapewniający 
jej podniosłe chwile w wysłuchaniu jednego 
z najwyższy oh natchnień muzyki religijnej, 
mając zapewnione artystyozne wykonanie tak 
sumiennej pod tym względem i nigdy nie za- 
wodząoej „Lutni11.

Samson I Dalila. Występ Jaraoza. — Wo- 
beo przepełnionej sali „Sokoła“ dał nam wiel­
ki artysta nową metę gry aktorskiej, umie­
jętność przeżywania roli — gra Jaracza, to 
gra duszy, przy nieużywaniu prawie zupełnie 
expresji zewnętrznej, do której uoiekają się 
dzisiejsi aktorzy za przykładem swych kino- 
matografioznyoh kolegów. Soeny aktu Ii-go 
a w szozególnośoi Iii-go dały nam najwyższy 
poziom artyzmu. Sztuka sama jednak to już 
przebrzmiałe eoho. Młodzi ze zdziwieniem 
śledzili, nad jakiemi zagadnieniami biedzili się 
ioh ojoowie i dziadkowie, starsi z pobłażliwym 
uśmieohem wspominali „problemy życiowe11 
rozwiązywane w ozasaoh ioh młodośoi. Nawet 
strój Dalili z Ii-go aktu straoił swe fascynu­
jące wrażenie z okresu premjery, gdy stał się 
„strojem11 codziennego użytku. Ha, wielka woj­
na i dla sztuki stała się końoowym okresem. 
Dziś innyoh wysiłków potrzeba duohowyoh, 
śladem Lindbergha.... Reszta zespołu z małemi 
wyjątkami nie dostrajała się do poziomu wiel­
kiego swego partnera.

Pożar lasu we Wldełce. W ostatniej 
ohwili dowiedzieliśmy się, że we Widełce spło­

nęło około 10 mórg młodego lasu należąoego 
do hr. Tyszkiewicza. Przyozyną pożaru było 
zrzucenie płonącego siedzenia ze słomy z wozu 
Walentego Rzuoidły ze Świlczy, który wtedy 
przejeżdżał przez las. Siedzenie zajęło się od 
papierosa.

Śmierć dwojga dzieci we Woli Zgło- 
bieńskiej. W dniu 18 b. m. udali się wszysoy 
domownioy z domu Franciszka Bartosika do 
kośoioła pozostawiająo dwoje dzieoi, a miano- 
wioie ohłopoa 6 i dziewczynkę 4 letnią pod 
opieką dziadka. Dziadek położył się spać, dzieoi 
zaś wyszły na dwór z garnuszkiem celem za- 
ozerpnięoia wody ze studni P/2 ui głębokiej. 
Woda była za marznięta. Pierwsza wpadła 
do studni dziewozynka a za nią ohłopozyk, 
który choiał ją ratować i oboje utopili się. 
Skoro powrócił z kośoioła brat Franoiszka 
Bartosika Władysław, zbudził śpiącego ojca 
i zapytał gdzie są dzieoi, nie znalazłszy ioh 
w izbie. W poszukiwaniu za niemi znaleziono
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PRZEMYSŁ MASZYNOWY
Spółka z ograniczoną poręką 

W RZESZOWIE, ul. Asnyka I. 7 
(Inż. Józef Szaynok)

Fabryka maszyn i kotłów parowych
O d l e w n i a  ż e l a z a  i  m e t a l i

Maszyny rolnicze
1*0111 p y

u rzą d ze n ia  m ły n ó w , ta rta k ó w , 
o raz  w s z e lk ic h  z a k ła d ó w  p rz e m y ­

s ło w y c h

Warstat reperacyjny.

Cukiernia i Restauracja

Z. AHDROLETTI
w RZESZOWIE, ul. Kościuszki L. 7

poleca:
znakomite wyroby cukiernicze, oraz 

obiady i kolacje.
Bufet śniadankowy. —  Wyśmienite piwa.S Bn

k / \ z

Pierwszorzędny Zakład Krawiecki

E. KOTOWICZ
Rzeszów, 3 Maja 30

Posiada yielki wybór materji z pierwszorzęd­
nych fabryk bielskich.

Wykonuje wszelkie.roboty w zakres krawieo- 
twa wohodząoe z własnego, jakoteż dostarczo­
nego materjału, podług najnowszyoh żurnali. 

Ceny umiarkowane.

Stanisław Urban
R z e s z ó w , ul. 3 -g o  M a ja  1. 7

poleca
wszelkie tow ary kolonja lne

specjalnie
K a w y  i H e r b a t y

HprzedaZ
Spirytusu m onopolow ego

i

Obuwie!
P o d  ki. Kucharski i Winę. Majewski 

w Rzeszowie, przy ul. Matejki L. 22
obok kościoła farnego

Zupełno wysprzeduż jotowejo Obuulu
damskiego, męskiego, dziecinnego i t. p. do końca 

marca b. r. po najtańszych cenach.
Proszę skorzystać ze sposobności i zaopatrzyć się 

w obuwie dobre, mocne, tanie i modne.
Z poważaniem Kl. Kucharski

Z drukarni J. A. Pelara i S-ki w Rzeszowie.

obok studni garnuszek i czapkę, i wyoiągnięto 
ze studni z pod lodu zwłoki nieszczęśliwych 
dzieoi.

Za pozostawienie dzieoi bez dozoru do­
niesiono Franoiszka Bartosika do prokuratorji.

Katastrofa autobusowa pod Rzeszo­
wem. Na trzeoim kilometrze szosy między 
Rzeszowem a Łańoutem wydarzyła się w so­
botę katastrofa automobilowa, która pooiągnęła 
za sobą 8 ofiar. Autobus, skierowany przez 
szofera Ludwika Jarosiewioza, jadąoy z 15 
pasażerami natknął się na zakręcie drogi na 
furmankę.

Wskutek gwałtownego skręcenia się kiero­
wnicy autobus przewróoił się do góry kołami, 
nakrywając sobą jadąoyoh. Skutki katastrofy 
były okropne. Ciążko ranni zostali: posterun­
kowy z Krasnego Chamera i Marja Gozdówna. 
Ponadto odniosło obrażenia 6 osób. Rannych 
odwieziono do szpitala w Rzeszowie. Karoserja 
samochodu została zupełnie zniszozona.

XXXXXXXXXXXXXXXXJ X ’
X  O zd o b y  fasa d , o ł t a r z e ,  ka-

Sza ln ice , k ro p ie ln ic e , f ig u r y ,  
g r o b o w c e ,  n a g ro b k i z g ra

Sn itu , m a rm u ru  i k a m ie n ia  
b ia łe g o  lub  cze rw o n e g o

S poleoa ze składu, jak też wykonuje na 
zamówienie

X Pierwsza w środkowej Małopolsce 
X Rok załoź. 1890 Rok załoź. 1890
$  ARTYSTYCZNA PRACOWNIA KAMIE­

NIARSKO-RZEŹBIARSKA

TADEUSZA JANIKA
w Rzeszowie, ulica Mickiewicza 

Telefon Nr. 114.
C e n y  umiarkowane, gwarancja solidnego 

- - i artystycznego wykonania. »

xxxxxxxxxxxxxxxxx
Z a k ł a d  k r a w i e c k i

pod firmą

K. W endeker i A. Kawecki 
w Rzeszowie, róg ul. Trzeciego Maja 

i Jagiellońskiej
poleca swój bogato zaopatrzony skład materja- 
łów tylko z fabryk bielskioh na ubrania cy­

wilne i wojskowe.
Wykonują wszelkie roboty krawieckie z własnych, 
jakoteż dostarczonych materjałów po cenach nader 

przystępnych.
Żurnale wiosenne już nadeszły 1

♦ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

8 PIOTR FIC 8PIOTR FIC
O w Rzeszowie, ul. Trzeciego Maja 8 O
▼ (obok i)ocztvl O
O 
§

(obok poczty)
Poleoa łaskawej uwadze P. T. Publiozno- 
śoi swój skład towarów kolonjalno-spo- 
żywozyoh, gospodarozyoh oraz win. — Q 
Towar pierwszej jakośoi. — Ceny śoiśle A  

umiarkowane. j
oo♦ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 o o o o *

Wydawoa i Redaktor odpowiedzialny: Inż. Józef Szaynok.


